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W rządzonych demokratycznie krajach,
obywatele wpływają na los swojego pań-

stwa, miasta, gminy poprzez wybranych przez sie-
bie reprezentantów (posłowie, senatorowie, radni).
Członkowie wybranych organów kontaktują się z
wyborcami podczas obowiązkowych dyżurów oraz
biorąc udział w spotkaniach na różnych forach.
Uważam, iż w przypadku gmin bezwzględnie pro-
jekty powinny być przedmiotem analizy i decyzji
rad gmin. Radni przecież są po to, by godzić intere-
sy swoich wyborców z możliwościami gminy. To
radni znają sytuację finansową miasta, znają stra-
tegię jego rozwoju, roczne i wieloletnie plany in-
westycyjne. Nie jest to oczywiście wiedza tajem-
na, ani też zastrzeżona klauzulą tajności.
Niewątpliwie im więcej koniecznych podpisów
obywateli pod projektem, tym większa jego waga.
Być może dobrą propozycją byłoby rozwiązanie
jednolite dla całego kraju, ustalające liczbę podpi-
sów proporcjonalną do liczby mieszkańców.

Należy ułatwić mieszkańcom procedury
składania projektów uchwał. Obywatele

powinni mieć wpływ na działania finansowane z
ich podatków. W urzędach miasta powinny zostać
uruchomione komórki organizacyjne, które będą
wspierały obywateli w tego rodzaju działaniach
poprzez stworzenie punktów informacyjnych i
umożliwienie konsultacji prawnej.

W Łodzi potrzeba 6 tys. podpisów pod projektem
obywatelskim, aby zgłosić go radzie miasta. Stara-
my się o ograniczenie tej liczby do tysiąca. Nie jest
to za mało, a jednocześnie leży w granicach możli-
wości obywateli, którzy nie poprowadzą kampanii
na taką skalę, jak partie polityczne. Radny łódzki,
który otrzymał w wyborach najmniej głosów, miał
ich 580 i może samodzielnie proponować uchwały.

Teoretycznie rada funkcjonuje jako organ repre-
zentujący mieszkańców. Jednak w społeczeństwie
pojawia się masa elementarnych problemów, z któ-
rych radni mogą nie zdawać sobie sprawy.

Jestem zdecydowanie za tym, aby stworzyć
obywatelom więcej możliwości decydowa-

nia o własnym mieście. Z inicjatywy mojego klubu
ograniczono w Słupsku liczbę głosów potrzebnych
do złożenia projektu obywatelskiego do 400. Licz-
ba ta jest podyktowana regulacjami o inicjatywie
ustawodawczej, w myśl której potrzeba 100 tys.
głosów w 40-milionowym państwie, aby złożyć
projekt ustawy w Sejmie. Proporcjonalnie w mie-
ście o liczbie mieszkańców równej 100 tys. decyzję
o rozpatrzeniu projektu podejmuje 400 mieszkań-
ców. Początkowo przeciwnicy tej regulacji mieli
pewne obawy, czy rada nie zostanie zarzucona
obywatelskimi propozycjami. Tak się jednak nie
stało. Do tej pory zgłoszono trzy takie projekty.
Podjęto dwie uchwały.
Uważam, że obywatele powinni mieć prawo gło-
su w decyzjach związanych z ich miastem. Oba-
wa, że będzie ono nadużywane, jest realna, jeśli
próg potrzebnych głosów będzie zbyt niski.
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Rzą do wy po mysł roz wią za nia pro ble mu prze mo cy
w ro dzi nie wzbu dził wie le kon tro wer sji. Dla cze go?

Pro jekt no we li za cji nie zmie rzył się z pro ble mem
nie bez piecz ne go roz sze rza nia po ję cia prze mo cy w
ro dzi nie. Oka zu je się, że co raz wię cej zja wisk i za -
cho wań jest uzna wa ne za prze moc, któ rej pań stwo -
we służ by ma ją prze ciw dzia łać. Na przy kład w po -
rad ni ku pra cow ni ka so cjal ne go, któ ry był do nie -
daw na pro mo wa ny przez Mi ni ster stwo Pra cy na je -
go stro nie in ter ne to wej, zna la zły się za pi sy, uzna ją -
ce za prze moc w ro dzi nie ta kie za cho wa nia, jak
kry ty ko wa nie, za wsty dza nie czy kry ty ko wa nie za -
cho wań sek su al nych, czy li zja wi ska, któ re są ele -
men ta mi pra wi dło we go i nor mal ne go wy cho wa nia. 

Po sze rza nie de fi ni cji prze mo cy pro wa dzi nie tyl ko
do nad mier nej in ge ren cji w ży cie nor mal nej ro dzi -
ny, ale stwa rza ogrom ne pro ble my w re ali za cji tak
in ter pre to wa ne go pra wa. Po za tym uwa ża my, że w
obec nych cza sach ro dzi na, a szcze gól nie au to ry tet
ro dzi ców wy ma ga wspar cia. Tym cza sem w usta wie
ro dzi na jest przed sta wia na ja ko coś ne ga tyw ne go,
po dej rza ne go, coś co trze ba ca ły czas kon tro lo wać. 

Ro zu miem, że pa na zda niem, no we li za cja mo że
do tknąć tak że ro dzin, któ re nie ma ją pro ble mów
z prze mo cą.

Jed na z po sła nek za an ga żo wa nych w pra cę nad
usta wę w opu bli ko wa nym wy wia dzie po wie dzia ła,
że ocze ku je, iż po jej wpro wa dze niu, wszyst kie dzie -
ci w Pol sce bę dą sys te ma tycz nie ba da ne w szko łach
te sta mi, w ce lu wy kry cia ewen tu al nych zja wisk
prze mo cy. Zde cy do wa nie sprze ci wia my się po dej -
ściu, że by wszyst kich uzna wać za po dej rza nych. 

Usta wa, by mo gła speł niać swo ją ro lę, mu si być
moż li wie pre cy zyj na i na kie ro wa na na ro dzi ny, w
któ rych zja wi sko jed no znacz nej prze mo cy rze czy -
wi ście ma miej sce. Jest to pro blem, któ ry we dług
ba dań prof. Kry sty ny Ostrow skiej z In sty tu tu Pro -
fi lak ty ki Spo łecz nej i Re so cja li za cji Uni wer sy te tu
War szaw skie go, do ty ka ok. 5 proc. ro dzin w Pol -
sce. To im trze ba po móc, a nie – jak su ge ru je uza -
sad nie nie pro jek tu no we li za cji – ok. 50 proc. pol -
skich ro dzin. 

W ja ki spo sób?
Uwa żam, że spra wą za sad ni czą jest zwięk sze nie

do stęp no ści do pro fe sjo nal ne go po rad nic twa mał -
żeń skie go i ro dzin ne go, któ re mo że być ele men -
tem fak tycz ne go prze ciw dzia ła nia te mu zja wi sku.

Nie ste ty obec na usta wa nie da je szans na ta kie
dzia ła nia. Usta wo daw ca prze wi du je, że na re ali -
za cję ce lów usta wy gmi ny do dat ko wo otrzy ma ją
je dy nie 3 mln zł. Są to – jak na tak wie le no wych
za dań – środ ki zde cy do wa nie nie wy star cza ją ce.
Oba wiam się, że żad ne no we po rad nie ro dzin ne i
ośrod ki po mo cy nie po wsta ną na ba zie tej usta wy.

Z jed nej stro ny ma my nad mier nie roz sze rzo ną
pro po zy cję kon tro li, z dru giej – to, co jest bar dzo
po trzeb ne, czy li pro fe sjo nal ne po rad nic two – jest
lek ce wa żo ne. Dla rów no wa gi do dam, że do ce niam
np. ta kie roz wią za nia, jak izo lo wa nie spraw cy od

ofiar, wpro wa dze nie za ka zu kon tak to wa nia się
spraw cy z po szko do wa ny mi, wpro wa dze nie stan -
dar dów w ośrod kach dla ofiar prze mo cy.

Czy pa na zda niem gmi ny po ra dzą so bie z no wy -
mi za da nia mi?

Usta wa nie gwa ran tu je środ ków na po waż ne zda -
nia, któ re zo sta ną po sta wio ne przed gmi na mi.
Przede wszyst kim ośrod ki po mo cy spo łecz nej i in -
ne służ by zo sta ną za rzu co ne drob ny mi spra wa mi, z
któ ry mi do tej po ry nie mia ły do czy nie nia. Na mo -
cy tej usta wy tzw. nie bie ska kar ta (czy li pro ce du ra
zwią za na z ochro ną ofiar prze mo cy) bę dzie za kła -
da na na wet do naj drob niej szej spra wy. W do dat ku
do ro sła ofia ra prze mo cy nie bę dzie mia ła pra wa re -
zy gna cji z ob ję cia tą pro ce du rą.

Je stem zwo len ni kiem ze spo łów in ter dy scy pli nar -
nych, któ re od kil ku lat sta ły się po wszech ną me to -
dą pra cy nad dziec kiem z ro dzi ny pro ble mo wej. Ale
dzi siaj ze spół sta no wią przed sta wi cie le służb, któ re
zna ją dziec ko i je go ro dzi nę, i wy mie nia ją się in for -
ma cja mi. W nowej ustawie pro po nu je się, by sied -
miu przed sta wi cie li roż nych służb, po czy na jąc od
pra cow ni ka so cjal ne go na pra cow ni ku służ by zdro -
wia skoń czyw szy, ze spo ło wo oce nia ło wszyst kie
nie bie skie kar ty, ja kie do nich wpły ną, pro po no wa -
ło i re ali zo wa ło dzia ła nia za rad cze, nie zna jąc
wcze śniej tych przy pad ków i dzia ła jąc bez zgo dy
do ro słych ofiar prze mo cy. Trud no so bie wy obra zić,
w ja ki spo sób gmi ny bę dą wy ko ny wać to za da nie,
tym bar dziej, że usta wo daw ca nie prze wi dział na
nie do dat ko wych środ ków. Że by wy obra zić so bie
ska lę pro ble mu, wy star czy so bie uzmy sło wić, że w
mie ście wiel ko ści Gdań ska, ta kie ze spo ły mu sia ły -
by roz pa try wać ty sią ce spraw rocz nie.

An to ni Szy mań ski, so cjo log, czło nek
Ze spo łu ds. Ro dzi ny, Ko mi sji Wspól -
nej Rzą du i Epi sko pa tu Pol ski 

Łu kasz Pry kow ski
Ini cja ty wa Spo łecz na 
„Ło dzia nie De cy du ją”

Zdzi sław So ło win
prze wod ni czą cy Ra dy Miej skiej 
w Słup sku

Do ro ta Ja ku ta
prze wod ni czą ca Ra dy Mia sta 
Byd goszcz
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